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Rok II 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 zł. — 
półrocznie 7 zł. — kwartalnie $ zł. 50 et. — mie- 
sięcznie 1 zł. 25 et. 


Z przesyłką powa w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM: 
rocznie — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 
4 1}. bO ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct 


4 przesyłką posztową ZA GRANICĘ : do Prus i do 
Bzeszy Niemiockiej 4 2}. (4 twiary) — do Szwecji i 
Danii 16 złr. 40 ei. (6 talarów) — de Francji, Bel- 
gii i Anglii $ zł. 90 ot. (1% franków) — do Szwaj- 
Gzsji ? sł, (16 franków) — de Włoch 10 zł. 40 et. 
(33 franków) — do Tureji i do Księztw Naddnuaj- 
skiek 7 zł. (16 framków) kwartalnie. 


Numer pojedyńczy kosztuje 6 ent. 


Od Wydawnictwa. 


Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocziową: 


eałorocanie a : 18 zir. — ct. 
półrocznie ! ; » 9 zr. — ct, 
kwartalnie 4 „ 80 , 
miesięcznie 1 , 50 , 


we Lwowie bez przesyłki Locztowdji 


kwartalnie 6 . 3 zir. 50 ct. 
miesięcznie ; s : 1 25 
Przedpłatę przyjmuje się 
od każdego dnia. 
Dla uniknienia przerwy w odbieraniu 
Dziennika upraszamj © jak najwcze- 
śniejsze przysyłanie przedpłaty. Ró- 
wnież upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpła- 
ty dla uniknienia niepotrzebnych korespon- 
dency) i wynikających atad kosztów przesyłki 
pocztowej. 
C 
Lwów d. 10. styeznia, 
Dziś wydaliśmy dla publicznośei miejscowej 
następujące 
telegramy: 
(£ wiedeńskiego bióra kerespondencyjnago. 
Wersal, 9. stycznia. (Urzęd. depesza 
pruska.) Kolumny, posuwające się przeciw 
armii jenerała Chancy, dotarły “go b. m. 
wśródgwałtownych walk do No- 
gent-le-Rotrou, Sarge, Savigny i La (hartre- 
sur-Loir. 

(Nogent przy drodze z Wersalu i Chartres 
o Le Mans, Sarge i Savigny nad rzeką Braye, 
przy drodze z Vendôme do Le Mans, La Chartrć 
aó jnż blisko linii, pociągniętej z Le Mans przeto 
do Tours. Jestto to więc dośrodkowy rneb prnski 
ku Le Mans; P. R.) 

Wersal, 0. stycznia. (Urz. dep. pr.) 
/ezoraj żywo prowadzonem było dalej bom- 
bardowanie fortów paryskich. W forcie Mont- 
rouge zajęły się koszary. Już 5. bn. granaty 
nasze padały do ogrodu luksem- 
burgskiegc. — Według doniesień fran- 
cuskich, strata francuskiej armii północnej 
wynosi w bitwach z 2go i 3go b. m. 4000 
ludzi, strata armii pruskiej 9000 ludzi. Na- 
tomiast, według raportu erw Manteuftla, 
ił on d. 2go i 3go b. w zabitych : 
jcerów, 117 ludzi : w 3 aż 35 ofi- 
| 667 ludzi; w nieodszukanych : 236 
, (razem około 1000. Przy ogłoszeniu 
nej listy pna i miats pokaże się, 


» » 


—— 


Odpowiedź na oświadczenie 


pwodn Listu otwartego Dr. W. Urbańskiego. 
W interesie prawdy i ojczystej literatury upra- 
Ea, o łaskawe umieszczenie w dzienniku waszym tych 
ls uwag, w odpowiedzi na oświadczenie „z. p. pro- 
ora fizyki w c. k. uniwersytecie jagiel- 
fskim* dr. Kuczyńskiego, nmieszczone w nr. 287 
u z powodu Listu otwartego dr. W. Urbańskiego. 
Najprzsód, adres onego listu nie był wcale 
nybiony, jak to z Krakowa roztrąbić usiłowano. Wie- 
doskonale, że fizjolog krakowski przy uznanej wy- 
pj uczoności swojej nie jest tak dalece fachowym 
iem, jak np. fizjolog Helmholtz, aby był w stanie 
ać się pracy ocenienia obszernego dzieła nauko- 
p, jednak wolno mieć przekonanie, iż profesor uni- 
acki i prozos Tow. nauk, krakowskiego od lat 
s, mógł znać wszystkie stosunki nniwersyteckie, na- 
finic, które są zakryte przed okiem szerszej pu- 
a jako prezes komisji nagrodowej i jej 8pra- 
js -mg nie powinien był położyć swego nazwiska 
1” najeżytego zbadania całego przedmiotu tej ważnej 
„ której rozwiązanie wielki niesmak sprawiło w 
+ zsjmnojącej się nią publiczności i nawet w pubii- 
„ystyce krajowej przed pojawieniem się onego Listu 
m tyce osttej poddane było. 
Powtóre, publiczne wystąpienie prof. Kuczyń- 
go w todze Uniwersyteckiej z przyznaniem się do 
papy N oceny Fizyki umiejętnej dr. U. W. w komisji 
aagrodowej — ( jeśli kilka rzuconych ogóluików bez 
wszelkiego uzasadnienia umiejętnem ocenieniem nazwać 
można) — zdaje się być co najmniej nierozważnem, 
chociaż otoczył się powagą dyplomu, która w polemice 
6 rzeczach Ścisłoj nauki wcale nie rozstrzyga. Właśnie 
tylko z koleżeńskiej delikatności wobec profesora, który 
a wysłużeniu przeszło 33 lat w zawodzie nauczyciel- 
wedłog istniejących ustaw może być przyjęty w 
brze zasłużony stan spoczynku, nie chciał (jak Wi- 
| gutor Listu otwariego wystąpić przeciw niemu 
końch tego zawodu z zarzutami, któreby go 
musiały. Całkiem bowiem rzecz inna, 
pfachowy ale zręgztą powązochnie 828- 
zy, i na usterkę zrobi się go Uwa- 
_co6 innego, gdy mąż na stanowisku 
y g uznawany, wyda sąd © rzeczy do 
, ten okaże się nie całkiem 
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osora fizyki Dr. St. Kuczyńskiego w Czasie , 


iż te cyfry tyczyły się tylko tego i owego 
pułku, i Że strata była 10 razy większą. 
Mieliśmy tego przykłady po bitwie pod Wórth, 
pod Gravelotte itd.; P. R.) 

W nocy dnia 8. bm. szturmowano na po- 
łudnie od Belfort leżącą wieś Danjoutin. (Te- 
legram mówi gestürmt, nie erstiirmt. P. R.) 
Wzięliśmy Francuzom w niewolę 18 oficerów 
i 700 ludzi, i zadaliśmy im prócz tego wiel- 
kie straty w zabitych i rannych. Nasza strata 
l oficer i 13 ludzi zabitych, 65 rannych. 

Bordeaux, 9. stycznia. Rząd wydał de- 
kret powołujący natychmiast pod broń popi- 
sowych z r. 1871. Kontyngens obejmować ma 
wszystkich zdolnych do noszenia broni; lo- 
sowanie nie będzie dopuszczone. 


(Prywatne.) 


Wiedeń, 9. stycznia. Dzienniki dono- 
szą, że dziś odbyła się tutaj pod prezydencją 
Cesarza rada ministrów wspólnych, w której 
brali także udział hr. Potocki i hr Andrassy. 
Zajmowano się głównie sprawami zewnętrznemi. 

Wiedeń, 9. stycznia. Austrja bierze 
inicjatywę w prowadzeniu rokowań pokojowych. 
Bismark przez Thilego wskazać kazał hr. 
Wimpffenowi, iż dogodnem do tego polem by- 
łyby konferencje londyńskie, i że hr. Bern- 
storff otrzymał polecenie nie unikania dysku- 
sji w tym przedmiocie. Nadzieja powodzenia 
jest jednak słaba, gdy nawet udział Francji 
w kenferencjach jest wątpliwym. 

Florencja, 9 stycznia. Oczekują wy- 
buchu Wezuwiusza. Oórka Garibaldego Teresa 
umarła na Kaprerze. 

Bruksela, 9. stycznia. Zapewniają, że 
Prósacy nie mają dostatecznej amunicji dla 
swoich dział oblężniczych pod Paryżem, i że 
koncentrują z tego powodu ogień swój teraz 
już tylko przeciw fortom południowo-zachodnim. . 


(entraliści i budżet wojenny, 


Tego samego dnia, kiedyśmy otrzymali pier- 
wszy telegram o nader przyjaźnej nocie hr. Bis- 
marka, wystosowanej do gabinetu wiedeńskiego , 
zastanawialiśmy się nad wrażeniem, jakie ona spra- 
wi w Wiedniu i wyraziliśmy przeczucie, iż cen- 
tralistyczna prasa wiedeńska skorzysta z przyja- 
źnych słów Bismarka, by na tej podatawie z wię- 
kszą jeszcze energią występować przeciw wnioskom 
wspólnego ministra wojny. Przewidywanie nasze 
ziściło się, i Presse, N. fr. Presse, Tagblatt itd. 
chórem powtarzają, że „teraz jnż wnioski ministra 
wojny powinne być cofnięte,* tj. że A UA ma 


z rzeczywistością i to mu się wytyka. Ale kisdy teraz 
już być musi, niech się to stanie w taki sposób, aby 
sprawa publiczna na tem zyskała, gdyż dotąd jak gdy 
by na umyślnie przedmiotową stronę dyskusji epu- 
szczono i przeniosłszy szermierkę na pole osobistych 
drażliwości, odciągnięto uwagę publiczności od głównej 
rzeczy, Aby tym sposobem ubić całą sprawę. Jakież 
bowiem znaczenie mogło mieć rzucenie jadu niby hu- 
morystycznego na autora Listu otwąriego w Przeglą 
dzie lekarskim (11) i skwapliwe przedrukowanie tego 
pamfletowego artykułu w Czasie, który się mieni dzien- 
nikiem poważnym? Oto nie inne, jak tylko, aby autora 
Fizyki umiejętnej ośmieszyć w oczach mniej trzeźwo 
na rzeczy zapairującej się publiczności , i albo go na 
razie zrobić nieszkodliwym ambicji pewnych ludzi i 
kółek, albo mn odjąć na zawsze chęć i odwagę do po- 
nownego wystąpienia w podobnym wypadku. W sto- 
sunkach jak dzisiejsze u nas, nad lekką ironię i dowcipny 
sarkazm nie masz straszliwazej broni do zniweczenia 
powag -— bodaj tylko na czas jakić. Wszak z Olimpu 
wypędzono nawet bogów, gdy sią udało okryć ich Śmie- 
SznoŚcią. Czy zaś godziwe takie postępowanie z ludzmi 
nauki, których liczba u nas bardzo mała — chociażby 
istotnie mieli zwykłe słabostki ludzkie — czy ono go- 
dziwe z człowiekiem , który jak powszechnie wiadomo, 
po ustąpieniu z katedry przed 12 laty, zamiast uży- 
wać przyjemności Życia, wszystek czas wolmy Od za- 
trudnień urzędowych poświęca nauce , i wszełkiemi si- 
łami stara się ją uczynić ziomkom przystępniejszą, tu- 
dzież, czy takie postępowanie na wzrost nauki korzy- 
stnie wpłynąć może i jej krzewienie w narodzie pod- 
nosi— sąd o tem zostawia się publiczności samej. 

Po trzecie. Przykro bardzo starszemu profe- 
sorowi otwarcie zrobić zarzut, który się zresztą już 
w otwartym liście, chociaż nie tak jawnie zawiera, iż 

„Fizyki umiejętnej* dr. Urbańskiego wydając sąd 0 niej, 
nie przestudjował należycie; zkąd się wzięły wszystkie 
nieporozumienia, które ku zgorszeniu dbałych o wzrost 
nauki wytoczyly się przed szerszą publicznością, gdyż 
w przeciwnym razie nie móglby się był wyrazić w 8pra- 
wozdaniu komisyjnem , że „dzieło to z wyjątkiem 
ustępu w części ogólnej o zasadach cho- 
mii zupełnie odpowiada stanowi nauki. .“ Wszak we 
fizyce zasad chemii nie rozwija się, czego też ani 
Willner ani Jamin w dziełach swych nie czynią. Je- 
éli dr. U. w rozd.II. swego dzielń o różaorodno- 
ści ciał najogólniejsze pojęcia spraw krystalizacji 


|i chemizmu, do należytego zrozumienia wielu dzia- 


pozostać nieprzygotowaną do wojny i pozbawioną 
nawet środków przygotowania się do niej w razie 
nagiej potrzeby. 

Byłoby zbytecznem wykazywać, z jak mętne- 
| go źródła płyną rozumowania prasy centralisty- 
cznej w tej mierze, a zupełną już stratą czasu by- 
łoby powtarzać zarznty, spadające ztąd na całą 
szanowną klikę centralistyczną. Potrzeba tych pa- 
nów brać tak jak są, i zrzec się nadziei, by zmie- 
nili kiedy swoje dążności — a raczej 'ażaby Z8- 
częli już raz mieć jakie dążności inne, niż swój 
interes osobisty, Jest to już jedna z tych wielu 
klątew, które ciążą nad Austrją — ale nader po- 
cieszającym obok tego objawem jest, iż tak rząd 
wspólny, jak austrjacki i węgierski, i jak nakoniec 
cała bez wyjątku opinia pnbliczna w Węgrzech i 
w wielkiej części Austrji, stanowczo potępia w tej 
sprawie centralistów i bezwarunkowo dąży do jak 
pd, uo wzmocnienia zbrojnych sił mo- 
narchii 


W istocie, nie trndno zbić rozumowanie prasy 
centralistycznej. Wszak Austrja nie tyle przeciw 
Prusom, ile przeciw Moskwie przygotowywać musi 
swoją armię. Przyjaźń pruska nie zasłoni Anstrji 
od Moskwy, bo najprzód Prnsy są w tej ehwili 
bezsilnemi i bedą niemi jeszcze długo, a powtóre, 
przyjaźńe oświadćzenia p. Bismarka są czysto pla- 
tonicznej natury i bynajmniej z nich nie wynika, 
iż Prusy gotowe są w danym razie dać Anstrji 
pomoc orężną. 

Oprócz tego. nader trafnie jeden z organów 
hr. Beusta wskazywał niedawno, iż przyjacielem 
silnego może być tylko silny — słaba zaś Austrja 
byłaby nie już sprzymierzeńcem Prus, ale ich wa- 
zalem. Sam więc tedy stosunek „przyjaźni* z tak 
potężnym sąsiadem, jak przyszłe cesarstwo niemie- 
ckie, tak dobrze zmusza Austrję do postawienia 
sił swoich na równi z niemieckiemi, jakby ją do 
tego zmuszałą otwarta nieprzyjaźń Prus i Nie- 
miec. Kto chce żyć z wielkimi panami, i nie być 
przez nich traktowanym en canaślle, musi mieć dom 
urządzony na równie wielką stopę, jak oni. 


Ale tu, w wyobrażeniach pp. centralistów, za- 
chodzi zupełna zgodność z powyższem rozumowa- 
niem. Przypaszczają oni tak dobrze jak my, że Au- 
strja bez silnej armii byłaby niewolnicą swoich 
przyjaciół w Berlinie. Różnica w zdaniach między 
nimi a nami polega jednak na tem, iż oni chcą, 
ażeby Austrja była niewolnicą prnską, i chcą to- 
go tak mocno, że omal wyraźnie tego nie wypo- 
wiadają. 

Otóż zdaje się, iż kwestja wniosków ministra 
wojny wraz z wnioskami, które później odpowie- 
dnio do zwiększonego budżetu wojennego przyjść 
mnszą pod obrady parlamentu wiedeńskiego, wy- 
woła tym razem bardzo stanowczą walkę z cen- 
tralistami, wałkę, w której ugrupowanie się stron- 
nictw we wszystkich krajach austrjackich może u- 
ledz wielkiej zmianie. Wszystko, co ma interes w 
utrzymauiu Austrji, i w utrzymaniu jej niezawi- 
słości od Prus, stanie po jednej stronie, po dru- 
giej klika centralistyczna znajdzie się sama jedna. 
Jeżeli się zlęknie tego pospolitego ruszenia i ule- 
gnie, tem lepiej dla niej, jakok zaś zechce trwać 


lań fizycznych niezbędnie dziś potrzebne, treściwie i 
jasno wyłożył, i o tem w przedmowie, używszy wyra- 
zu „Zasady“ wspomniał, to tylko na korzyść dziela 
i czytelników jego wypaść może — nie jest zać wadą. 
Czyż mialby profesor K. oceniać nankowe dzieła tylko 
z przedmowy i spisu rzeczy? Wierzymy chętnie, że 
przy pisaniu oceny dla komisji nagrodowej „ani stron- 
niczą żyezliwościa ani niechęcią się nie powodował*— 
ale do ocenienia umiejętnego dzieła o 104 arkuszach 
druku potrzeba jeszcze czegoś więcej, mianowicie Cza- 
su, którego profesor K. może nie miał... i pracy, któ- 
rej się poświęcić nie mial ochoty, zwłaszcza gdy, jak 
wiadomo, trzyma się w prelekcjach swoich to. niby 
Wilinera, to znowu Jamina, do czego się także sam w 
rzeczonej odpowiedzi przyznaje, wypowiadając wyraźnie, 
że „chociaż owe dwa dzieła również wszystkim potrze- 
bom uniwersyteckim niezupełnie odpowiadają , można 
według nich niektóre części fizyki wykładać ua uni- 
wersytecie z wielkim pożytkiem.“ Czy taka procedura 
idzie na korzyść słuchaczów, nie nam tu z dali prze- 
sądzać, Czy zaś nie lepiejby było i daleko odpowiedniej, 
polecić im fizykę po polsku napisaną, a przy wykła- 
dach wedlug swego widzenia robić potrzebne dodatki 
i uznpełnienia — kiedy się cały kraj o polskie wy- 
kłady w szkołach energicznie dopomina — sąd o „teza 
pozestawia się obywatelom tego kraju „os PÓŁ K. 
zapewnia, że także < akowski, - Karliński, 
zgodził się z nim w komisji na wia 4 ocenę owej 
fizyki. Sprawiło to pewien rodzaj niespodzianki, gdyż 
dr. Karliński obeznany dokładnie z wyższym Hem 
kiem i znający urządzenia i potrzeby na uniwersytetach 
we Wiedniu i Pradze doskonaie, jeśli czytał fizykę dr. 
U.. nie powinieu był się zgodzić na zdanie, „Że ona 
potrzebom uniwersyteckim niecałkiem 
jeszcze odpowiada, bo się posługuje... je” 
dynie matematyką elementarną.* Dalej 
utrzymuje prof. K., że dr. U. na str. 852 T Ilgo w 
$. 130 swego Mela „jednym wyrazem oc zyw i- 
ście wprowadził teorję ciepła bez dokładnego umo- 
tywowania* i chwali sposób Jamina więcej (jak twier- 
dzi) edpowiedni umiejętnemu wykiadowi*. 
rzecz ma się zupełnie inaczej, 
ście* nie ma tam zna 
profesor nadaje, lecz j 
przeto lub za 
dalej, jest tylko 
dniej stronie dan 
się do §§. 48 i 6 
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Przedpłate 1 ogłoszonia przyjmują: wa Lwowie: 
Bióro Administracji Dzionnika Polskiego przy Tjen 
Halickim naprzeciw kawiarni J. Mallara. W PAR 
na całą Francją i Anglią jedynie p. pułkownik Racz: 
kowaki, rne dn Pont de Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: p. 
A.Oppelik, Wollzeila Nr. 39, pp. Haasensteir £ Vo- 
gler. W BERLINIE p. Bndolf Mosse. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od miejsca 
objążości jednego wieriza drebnym drukiem, opróaz 
opłaty atemplowej 30 ct, za każdorazowe umie- 

szczenie. 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane fra mae da 
Administracji „Dziennika Polskiego“. — Listy Te- 
klamaeyjne nieopieczętowana podlegają o- 
plasie. 


nia 


Manuskryptów redakcja nie zwraca. 


w uporze i nie dopuści w Izbie do zawotowania 
sum potrzebnych, naówczas będzie musiało przyjść 
do katastrofy konstytucyjnej, której dziś przeważ- 
na większość wykształconej ludności w Austrji u- 
niknąćby pragnęła — a której w tak ostatecznym 
razie każdy mniej obawiać się będzie, niż rozbro- 
jenia monarchii i grożących ztąd następstw. 
Byłoby rzeczą w najwyższym stopniu pożą- 
daną, gdyby prawdziwi przyjaciele konstytucjona- 
lizmu w niemieckich krajach Austrji zechcieli za- 
wczasu zrozumieć, na jakie niebezpieczeństwa roz- 
wijająca się zaledwo z pieluchów wolność konsty- 
tucyjna narażoną być musi w razie, gdy reprezen- 
tanci niemieccy trwać będą w artiaustrjackiem 
swojem usposobieniu i nie przestaną paraliżować 
dążeń do jak najspieszniejszego wytworzenia imp- 
nującej potęgi militarnej w Austrji. Jnżei dla o- 
calenia ciągłości konstytucyjnej w Przedlitawii, a- 
ni korona, ani lojalni jej poddaui niemieccy, ani 
Węgrzy i "Polacy nie oddadzą państwa pod zwierz- 
chnictwo Prus. Gdyby więc kryzys zaszła w chwi- 
li, w której legalne odnowienie parlamentu w celu 
złamania przewagi centralistów, byłoby niepodo- 
bnem iub zbyt wiele zabierającem czaso — wszy- 
scy zgodnie musieliby przyznać, iż naruszenie kon- 
stytucji i zejście z drogi legalnej, stało się konie- 
cznością smutną, ale nieuniknioną. Kto pamięta 
niedawne czasy przedkonstytucyjne, i kto wie, w 
jakie ręce mogłyby się w razie nastania podobnej 
konieczności dostać rządy wewnętrzne w Ausirji, 
ten z pewnością nie będzie pragnął podobnej ka- 
tastrofy — ale każdy przeniesie ją w danym ra- 
zie nad borusofilski system oszczędności w budże- 
cie wojskowym. I dlatego też mniemamy, że pra- 
wdziwi niemieccy zwoleńmicy konstytucjonalizmu 
zarówno z rządem, z Węgrami, z Polakami, z an- 
tikonstytucyjnemi stronnictwami nakoniec, w kwe- 
stji budżetu wojskowego, zwrócić się powinni prze- 
ciw bezczelnej sofisterji; która pod pozorem pie- 
czołowitości o kieszenie kontrybuentów chce ubez- 
władnić państwo na korzyść rządu berlińskiego. 
Rzeczy stoją w tej chwili tak jasno, potrzeba 
wzmocnienia armii tak jest namacalną, że tylko 
w złej wierze można mówić o potrzebie OBZCZĘdNO- 
ści. (łdyby nawet największe ofiary miały być na- 
łożone na kontrybuentów, wzgląd na zagrożoną 
egzystencję panstwa nakazywałby je ponieść — a 
w najgorszym razie, należałoby raczej przystąpić 
do redukcji długu publicznego, niż opuszczać ręce 
i zdawać się na łaskę losn. Ale w gruncie, wyma- 
gania ministra wojny nie są bynajmniej do tego 
stopnia wygórowanemi, by nspra wią liwiały opo- 
zycję. Wszak chodzi właściwie tylko o 5 i pół 
miliona w budżecie zwykłym, i o zawotowanie je- 
dnorazowej kwoty 60 milionów na powiększenie 
materjału wojennego itp. Przedstawia to razela 
roczne przeciążenie budżetu Przedlitawii może o 7 
milionów. a Węgier o 3 miliony — to znaczy, że 
do każdego złr. w. a. podatków pośrednich i bez- 
pośrednich, kontrybuenci będą mniej więcej musie- 
li dopłacić 2 centy. Dopłacają oni już wprawdzie 
tych centów bardzo dużo, a my, którzy żyjemy w 
jednym z najuboższych krajów monarchii, bynaj- 
mniej nie mamy prawa lekceważyć tej sumy — 
ale niechaj kto zwoła sdb WSK muza Z sda kontrybuen- 


strony wie "ILU STÓW iw W ON PODPISÓW ANA ae M 1 nzasadnienie swoje znachodzą w księdze 
IM, mianowicie w jej Iszym rozdziale , zawierającym 
teorję ruchu falowego w ogóle. Wyczytawszy ten za- 
raut w odpowiedzi prof. K., nabył piszący smutuego 
przekonania, iż prof, K. Fizyki umiejętnej z uwagą nie 
czytał w całej rozciągłości, lecz tylko tu i owdzie po 
niej się rozglądał. A mimo to wydał zdanie katego- 
ryczne i trwa przy niem uporczywie. Czyż miałby czy- 
tając $. 130 już nie pamiętać tego, co powiedziano 
w $$. 48 i 65 tego samego temu? Nie uszło też u- 
wagi, że prof. K. mówi wyraźnie: „Nie pochwal 
wprowadzania teorji jednym wyrazem oczy wiśc 
jak to dr. W. U. z teorją ciepła (eic) uczy 
Wszak tam nawet o teorji ciepła nie ma jeszcz 
wy, lecz tylko o cieple promienistóm , które ta 
widać w onych paragrafach) nie różni się od świa 
swą istotą, lecz tylko formą, mianewicie dlugością fa- 
leczek eteru. Czyż miałby prof. K. nie wiedzieć, na 
czem dziś teorja ciepła polega? Wszak już z krótkie- 
go jej zarysu w Żgim rozdziale księgi VIlmej onego 
dzieła, począwszy od $ 137 na str.880, a więc siedm 
tylko paragrafów niżej, mógł był się o tem dowiedzieć, 
gdyby być zadał sobie trochę praey, potrzebnej do 
A< A kilku półarkuszów druku. Wyobrazi więc 
sobie czytelnik, jak w takich okolicznościach autor Fi- 
zyki umiejeinej musiał przyjąć owo „ni iepochwa- 
lam* p. Kuczyńskiego, który prawiąc coś nakształt 2 
katedry o sposobie, w jaki Jamin w swem dziele naukę 
o promienistem cieple wyklada, robi tejże Fizyce ZA” 
rzut, że wykład tego przedmiotu jest w niej dogma- 
tyczny, który jedynie wzbudzić może wiarę, opartą na 
powadze autora. Ależbo Jamin w swem dziecie pierwej 
ciepło prumieniste, A nierównie później optykę wykła- 

da: w Fizyce zaś umiejętnej autor z dydaktycznych i 
naukowych względów inną obrał drogę i optykę w IVtej, 
a termikę dopiero w VII. księdze wyłożył. To więc, 
czego P- K. nie znalazł w tej ostatniej i na © 
niecznie zdaniem jego zasadza się wykł 
dla odmiennego układu w dziel 
miejscu nierównie StoBOwnj 
(ks. IV). Przeocz 
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tów w Galicji, włościan i rzemieślników, i niechaj 
się ich spyta, czy chcą na utrzymanie wojska za- 
płacić rocznie o 20 lub względnie o 8 centów wię- 
cej, niż dotychczas płacili? Wątpimy, by się zna- 
lazł jeden, któryby zrozumiawszy, o co chodzi, od- 
mówił tego dodatkn. Rzecz naturalna, że jeżeli 
się w złej wierze, Inb dla kaptowania wyborców, 
narzeka na podatki w mowach kandydackich, i je- 
żeli się w umysłach nieoświeconej masy budzi do- 
mysł, że społeczeństwo i państwo mogą istnieć 
bez ciężarów publicznych, to się ma później ręce 
związane. Pracuje się dla anarchii w domu, i dla 
pod. jaństwa na zewnątrz. Ale czy monarchia ma 
cierpieć na tem, iż niektórzy reprezentanci w tak 
niegodny sposób wyłndzają zaufanie wyborców ? 

„Widzimy, jak się ma rzecz z przyjaźnią prus- 
ką, i z jej następstwami dla Austrji — widzimy 
także, na czem polega owa niezrówuana oszczę- 
dność pp. centralistów, którzy gotowi są zresztą 
wyrzucić co rokn owych 7 milionów na gwarancje 
dla nowych eksperymentów kolejowych — czyliż 
można po tem wszystkiem nie posądzać Harpago- 
nów centralistycznych, że idą ręka w rękę z Bis- 
markiem ? Czy nie mieliśmy słuszności, gdy w 
nocie paca Bismarka ujrzeliśmy od razu, i w pier- 
wszej linii, hasto i broń, dane do» rąk jego narzę- 
dziom w Austrji ? 


Pary zZ. 


N. fr. Presse otrzymała balonem z Paryża 

następujące sprawozdanie od Francuza : 
Paryż 27. grndnia. 

Wczoraj rano pruski parlamentarz wręczył na 
forpocztach przy St. Denis list jednego jenerała 
niemieckiego, którego podpisu nie podobna było 
wyczytać do admirała la Ronciere. List ten po 
niemiecku pisany, stanowi pedant do słynnego 
pisma hrabiego Moltke do jenerała Trochu. Pod 
pozorem wywiedzenia się o zdrowiu podoficera 
Jana Millera, „syna pełnego zasług obywatela," 
który został raniony pod Bry-sur-Marne i wzięty 
do niewoli, niemiecki jenerał stara się miedzy lu- 
dnością paryską rozpowszechnić wiadomość o klę- 
skach arimii północnej. „Nie mówi się tam, pi- 
sze Journal officiel, czy jest tu mowa o armii ad- 
mirała Moullac , czy też jenerała Faidherbe; fakt, 
jak nam doniesiony został, nie przekonywa o ża- 
dnej ważnej porażce , nie mówiąc już o zniszcze- 
niu naszych armij. Ludność Paryża nie jest dostę- 
pna takim podszeptom.* W tem, przyznać należy, 
rząd ma zupełną słuszność ; Paryżanie nie tylko 
nie upadają na duchu, ale owszem, aabierają wo- 
jowniczego usposobienia. Za przykładem Dantona 
wymagają oni od swych jenerałów tylko odwagi, 
yi i jeszcze raz odwagi. Jeżeli skarżą się na 

, to na bezczynność, na którą skazuje ich przy- 
bali przez jenerała Trochu system wyczekiwania, 
liczący więcej na prowincje aniżeli na inicjatywę 
Paryża. Żądają oni bezustannych ataków śmiałych 
i nieprzewidzianych walk, ciągle nowych niespo- 
dzianek, któreby wrogowi ani na chwilę nie po- 
zwoliły "odetchnąć , trzymałyby go ciągle w pogo- 
towiu, w stanie defenzywnym , niedawały spokoju 
i nie dozwalały detaszowania ani jednego korpuso 
z armii oblegającej. Takie są przeważnie uczucia 
rozmaitych klas ludności, a przytem należy je- 
8zcze zauważyć , iż uczucia te nierównie wyraźniej 
ujawniają się n mieszczaństwa jak pomiędzy rə- 
botnikami. Myśli te wystąpiły zresztą na jaw na 
ostatniem posiedzeniu członków rządu, zwołanem z 
powodu ostatniej depeszy (rambetty. W depeszy 
tej Gambetta w bardzo żywych słowach wyraża 
swo zdumienie nad bezczynnością Trochu, stojącą 
w tak szczególnej sprzeczności ze szczęśliwemi i 
energicznemi działaniami Chanzy. W trakcie obrad 
doszła nawet mowa do tego, by do rady cywil- 
nej rządn dodać radę wojenną ; ale propozycja ta 
została odrzncona z czystopolitycznych względów. 
W skutek także ważnego położenia rzeczy, odbyła 
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statecznego wykształcenia filozoficznego, a w przedmiocie 
samym dotarcia do granic każdoczesnej wiedzy, co tylko 
przez wieloletnie niezmordowane stndjowanie źródeł osią- 
gnąć się da. Z podręcznych więc książek, mogących służyć 
do wykładów fizyki na uniwersytecie, nie ta stoi nau- 
kowo wyżej, która w ogóle więcej nankowego materja- 
łu w sobie mieści, ani ta, która jak fizyka Jamina 
matematyczne wzory z różniczkami bez wszelkiego u- 
asadniena rzucone zawiera (i na naszych wszechni- 
ach przynajmniej w tych partjach, gdzie się takie 
ry znajdują jest poty nie doużycia, póki młodzież 
mnazjach nie uczy się wyższej! matematyki — a 
aniem pedagogów nigdy być niepowinno, — albo 
ię jej słuchacz nie przyuczy na uniwersytecie), 
w równych zreszta okolicznościach owa fizyka, któ- 
naukę ze_ źródeł zaczerpniętą wykłada podług naj- 
nowszego stanowiska, zajętego przez jej mistrzów i 
posługując sie przytem mową, odpowiednią pojęciom 
nowo utworzonym, uwzględnia należycie owe wymogi 
filozoficzne, o których wspomniałem. Fizyka Ettings- 
kanzena w swoim czasie stala naukowo wyżej od wszy- 
stkich innych Lełrbuchów fizyki, chociaż zawierała tyl- 
ko elementa (An/angsgrńnde) tej nauki. Otóż kto 
chce i dostateczua wiedzę fachową posiada, może się 
przekonać z łatwością że Fizyka dr. W. U.wtym 
względzie — (a czego innego autor, Listu otwar- 
tego nie utrzymywał —) atoi dziś naukowo wy- 
żej, chociaż mniej obszerna niż Wńllnera i z wyjąt- 
kiem dopisku w nocie na str. 483. T. II. — (co 
wszakże nszło uwagi prof. K.), nie zawiera tych matema- 
tycznych formułek z różniczkami, co fizyka Jamina. 
Proszę w niej przeczytać wstęp i porównać go ze 
wstępami do fizyk Wiillnera i Jamina, tudzież prze- 
studjować należycie całe dzieło ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem tych mianowicie paragrafów, które się odno- 
szą do pojęć nowszej fizyki, a przekonanie 0 jej wzglę- 
ści zmieni się niezawodnie na korzyść, na- 
w, którzy dziś jeszcze utrzymują, 
jenia rzeczy jest slabszą 
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się droga jeszcze narada, która trwała wczoraj od 
2ej do Bmej wieczorem, i w której także i Trochu 
przyjmował udział ; postanowiono na niej nie usta- 
nowienie tak zwanego wojenego wydziału obrony 
we właściwam tego słowa znaczeniu, ale, gdy te- 
go okoliczności wymagać będą przyjęcie do łona rządu 
z doradczym lecz nie decydującym głosem jenera- 
łów. Pierwsza narada tego rodzaju odbyła się już 
dziś w Luwrze pod prezydeucją Trochu. 


„W skutek ogłoszonych przez Journal officiel 
rozporządzeń, wróciła wczoraj wieczorem do Pary- 
ża znaczna ilość zinobilizowanej gwardji narodo- 
wej. Według opowiadań ludzi nie tyle oni ncier- 
pieli, ile przypnszczano po wojsku po raz pierwszy 
znajdująceim się w polu. Najwięcej uskarżają się 
na nieregularność w rozdawaniu żywności ; racje 
często zalegały, a tem dotkliwiej czuć się dawało, 
że nawet za pieniądze niczego nia można było 
dostać. 

„Wyjąwszy*zajęcie Maison-Blanche przez 114 
marszowy batalion, dowodzony przez Ulryka Fou- 
vielle, który wczoraj wyparł pułk Sasów z parku 
przyczem wziął sześciu jeńców, na całej linii nie 
zaszło nie nowego. Ale od dziś rana słychać silną 
kanonadę we wschodnim kierunku: nieprzyjaciel 
zdemaskował swe baterje oblężnicze naprzeciw for- 
tów Est, przed Noisy i Nogent, tudzież płaszczy- 
zną Avrón. Czyż miałby to być początek ogólnego 
bombardowania fortów, czy też tylko odpowiedź na 
bezustanne ataki francuskiej artylerji od brzegów 
Marny, aż do St. Denis? Dziś rano wysadził nie- 
przyjaciel w powietrze dworzec kolejowy przy 
Choisy; w nocy słyszano na Mont-Valerien dwie 
silne detonacje, które kazały przypuszczać, iż nie- 
przyjaciel wysadził w powietrze most na kolei do 
Rouen. Byłyby to rzeczywiście zapowiedzi bombar- 
dowania. Czyżby Prusacy po stu dniach wyczeki- 
wania stracili nareszcie cierpliwość ? Sądząc po 
illuzjach ich co d> rychłego poddania się Paryża, 
możnaby to przy puszczać. Może też mają oni słu- 
szność, robiąc próbę wzięcia Paryża szturmem , 
gdyż, chwila w której podda się on z głodu, zdaje się 
być jeszcze wcale daleką, wnosząc z tego jak dziś 
wyglądają magazyny mąki. Składy te, jeszcze pró- 
żne przeszłego tygodnia, dziś, dzięki czynności 
młynów parowych, zaopatrzone są w znakomitą 
ilość materjału. Worki leżą wszędzie : pad stry- 
chem, w galerji obwodowej i w składach pod- 
| ziemnych. 

„Bataliony gwardji narodowej urządziły skład- 
kę dla dostarczenia żołnierzom wełnianych koszul 
i cache-nez, Zakład p. Christophe przedstawi w 
tym tygodaiu baierję kartaczownic nowego r>dza- 
ju. Mają one tylko siedm rnr każda średnicy 33 
milimetrów. Strzał jest eksplodujący i waży 500 
gramów ; d>nośność wynosi od 500 do 5000 me- 
trów. W minucie strzela się dziesięć razy, co czy- 
ni zatem 70 strzałów.” 


Treść drugiego listu tegoż dziennika, pisane- 
go d. 28.grndnia jest nastepująca: „Nieprzyjaciel 
skierował wczoraj wszystkie swoje wysilenia prze- 
ciw wyżynie Mont-Avron. Od dłuższego cząasn 
wiedziano, że w parku Raincy przygotowuje się 
coś ważnego, ponieważ liczni robotnicy skopywali 
tam ziemię mimo mrozu silnego. Artylerja fran- 
cvska robiła co mogła, zabijała robotników, ale 
inni zastępowali miejsce zabitych. Noc położyła 
kres stczelaninie, ale na wyżynie nikt w nocy oka 
nie zmróżył. Do trzeciej z rana nie nadzwyczaj- 
nego nie postrzeżono. Widziano tylko na wyży- 
nach okałających Marnę blask licznych pochodni. 
Dopiero o godzinie 4. zabrzmiało coś od Noisy- 
le-Grand. Huk był straszny, jak gdyby mina w 
powietrze wyleciała. Potem ukazała się rakieta 
Sygnałowa. W kilka sekund zaczęły padać strza- 
ły. Działa francuskie strzelały w kierunku, gdzie 
się pokazywały błyski z dział niemieckich. O go- 
dzinie 5. przemówiłu baterja w parku Kaincy. Jej 
kule szkodziły działom marynarskim, ustawionym 
na północno-zachodnim stoku wyżyny. W kilka 


Tam stoi tylko, że zamiast itecznego wykształcenia filozoficznego, a w przedmiocie | Tam stoi tylko, że zamiast fanfaronować wielką uczo= wielką uczo- 
nością naszych uniwersytetów, raczej było wspomnieć 
w sprawozdaniu komisyjnem o fizyce na III. i IV. 
klasę (Warszawa 1868), którą ze względów pedago- 
giczno- -dydaktycznych za bardzo udale dziełko poczy- 
tuję i najusilniej dla niższych szkół polecam, tudzież 
o zasadach fizyki (około 39 ark. druku, Warsza- 
wa 1867) na sposób fraucuski treściwie i jasno napi- 
sanych, a przytaczając drobnostki piśmienicze* jak np. 
o cieplomierzach, o niezgodności ciepło- 
mierzów (z któremi zwykle młodzi pisarze zawód 
autorski rozpoczynają), „możua też było wspomnieć o 
kilku jego monografiach, między 1865—69 r. dru- 
kowanych, tudzież o ważniejszych artykułach w Eu- 
cyklopedji powszechnej Orgelbranda w tym czasie u- 
mieszczonych*. To samo i dziś każdy bezstronny po- 
wtórzyć może, chociaż profesorowi K. zdaje się jeszcze 
ciagle, że zasady fizyki sa tylko przedrukiem 
niektórych części a raczej kawałków fizyki umiejętnej, 
Nie mało rzeczy jesttam według potrzeby dorobionych 
i nie w jednym miejsco ze względu na wiek młodzie- 
ży odpowiednio zmienionych, jak się o tem z łatwo- 
ścią przekonać można. A gdyby nawet i tak było; 
czy myśli p. K., że tak łatwo zlepić podobną książkę 
w ciąg u draku większego dzieła, z którego się rodzaj 
wyciągu rohi? Wszak sam, nie obciążony nawet obo- 
wiązkami innego urzędu, któreby mu wiele czasu Za- 
bierały, do dziś dnia w ciągu swego przeszło trzydzie- 
sto-letniego zawodu profesorskiego  niewzbogacit ani 
taką książką literatury ojczystej (chociaż po ostatniem 
spaleniu się Krakowa już 20 lat minęło, w którymto 
czasie autor fizyki umiejętnej napisał i wydal drukiem 
około 300 arkuszów). Ztąd też może sobie wytłnma- 
czyć dr. K. ową draźliwość, którą miał spostrzedz u au- 
tora Listu otwartego, zwłaszcza gdy tenże re- 
gułami społecznej i koleżeńskiej przyzwoitości krępo- 
wany widocznie nie mógł otwarcie wypowiedzieć wszy- 
stkiego, co mu na seren leżało. 

Po szóste. „Sąd potępienia 0 stanie obecnym na- 
szych szkół,* wydany w Liście otwartym, nie jest 
cz ugruntowanem zdaniem świa- 
i tej części publiczności, któ- 
emi. Na próźno więc 
ieli, bo oni 
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na wyżynach Chenerieres. Mimo to baterje fran- 
cuskie trzymały się bardzo dobrze. Forty Nogent, 
Rosny, Noisy i reduta Grevelles połączyły swój 
ogień ze strzałami pozycji Mont-Avron. O godzi- 
nie 7. kanonada była tak gwałtowna, że wszyscy 
myśleli, iż przyszło do wycieczki ogólnej. Z brza- 
skiem dnia obie strony zaczęły sprawdzać celność 
swoich strzałów. Baterje pruskie z Noisy i Ville- 
mpmble, które w nocy źle strzelały, skierowały 
teraz lepiej swój ogień, a ze strony francuskiej 
zarządzono równie środki skuteczniejsze, Fort 
Nogeut zmusił nawet pruskich artylerzystów do 
opuszczenia jednego przekopu. Należy przyznać, 
że baterja pruska w Raiucy składa się z dział 
największego kalibru, i dla tego jest ona najnie- 
bezpieczniejszą dla naszego frontu wschodniego. 
O godzinie 9. zmniejszył sie ogień nieprzyjaciel- 
ski, a że w tym czasie gesty śnieg padać zaczął, 
więc o godzinie 10. całkiem ustał. Z naszej stro- 
ny użyto tego czasu na sprowadzenie żywności i 
amunicji. Transport był utrudniony z powodu 
wielkiej ślizgawicy. Dowódcy nasi spodziewali się 
ataku, i w tym celu obsadzono wszystkie forty, a 
artylerji polowej kazano stanąć w pogotowiu, akcja 
jadnak skończyła się na kanonadzie. O pół do 
dwónastej upadły drzewa na krańcu lasku Coeuilly 
i ukazała się nowa baterja, która przez dwie go- 
dziny pombardowała fort Nogent. Część dział, 
stojących na wyżynie Villiers strzelała w tym sa- 
mym kierunku, ałe mimo tego ognia piekielnego 
fort wcale nie ucierpiał. Ogień fortu Nogent nie 
zugniejscy się ani na chwiłę. Francuzi stracili 8 

zabitych i 50 ranionych. W foreie Noissy nie by- 
ło ani jednego ranionego, w forcie Rosny dwóch, 
a w forcie Nogent trzech ranionych. Najdotkliwsze 
straty ponieśliśmy na wyżynie Mont-Avron, ale 
mimo to baterje francuskie nie nie ucierpiały. Re- 
znitat dnia wczorajszego nie może zadowolić Pru- 
saków. A jednak mija już sto dui, odkąd obsaczy- 
li Paryż. Czyż nie mieli dość czasu do przygoto- 
wania się na skuteczniejsze bombardowanie ? Wczo- 
rajsze ich wystąpienie udowadnia raczej ich sła- 
bość niż siłę. 

Trochu przepędził część dnia wczorajszego na 
Mont-Avron i w forcie Noisy. W liście, który tu 
wczoraj przyszedł, mówi były minister cesarski, 
Talhouet, że jeśli 'Paryż potrzyma się jeszcze mie- 
siąc, to do tege czasu prowincja będzie już miała 
pod bronią 600.000 żołnierzy“. 


List trzeci brzmi: 
Paryż 30. grudnia. 

„Przez cały dzień trwała silna kanonada. Domy 

na przedmieściach drżały aż do fundamentów, a szyby 
w oknach dźwięczały aż w środku miasta. Ale Pa- 
ryżanie zdaje się, iż przywykli już do tego i bodaj 
czy nie większe wrażenie sprawia na nich zimno, 
aniżeli bombardowanie. Po raz pierwszy słyszałein 
na bulwarach jak na jenerała Trochn napadano pu- 
blicznie. „Gdy d. 2. grudnia, mówiono, uznanem 
zostało za potrzebne zajęcie Mont-Avron, t» nie 
trzeba być bardzo wielkim taktykiem, by wywnio- 
skować z tego, iż następnie należy utrzymać tę 
pozycję*. Przykre również wrażenie sprawiło spra- 
wozdanie jenerała Schmitz. „Do czego, powtarzano 
sobie, jenerał Schmitz konstatuje, iż nasze działą 
są słabsze od Kruppa ? czy dla odjęcia otuchy Pa- 
ryżanom ?“ Pomimo to, nie udało się jednak jene- 
rałowi Schmitz zachwiać ufności, jaką mieszkańcy 
pokładają w rządzie narodowym. Postanowienie 
bronienia się do ostateczności zdaje się być po- 
wziętem nieodwołalnie i nawet zajęcie jednego lub 
dwóch fortów do kapitulacji nie doprowadzi. Ze 
wszystkich sprawozdań okaznje się, iż pozycji na 
M»nt-Avron nie psdobna było utrzymać dłużej. 
Od 23. grudnia rano Prusacy demaskowali dwa- 
naście nowych bata złożonych z dział najeięż- 
szego kalibru. Bauterje te, wystawione w Raincy, 
tworzyły trzy piętra jedno nad drngiem, igdy da- 
wały ognia, to zdawało się, iż to dymią kominy 


Dalej, jeśliby według propozycji pr. K. mieli u- 
czniowie esądzać, jak dr. U. i dr. K. nezyli, należałoby 
pierwej wyraz uczeń bliżej określić, Rozumiejąc prze- 
zeń w ogóle słuchaczów dr. W. U. z całego jego 12- 
letniego zawodu nauczycielskiego, liczących się nieraz 
na setki w jednem półroczu, z których wielu zajmuje 
dziś różne szczeble w hierarchii społecznej , zaledwie 
który dałby o nim i jego wykładach inne jak tylko 
chlubne świadectwo. To samo i prof. Kuczyński śmiało 
o sobie powiedzieć może, gdyż jego wykład, jak wiado= 
mo, byt zawsze płynny, jasny i dobitny. Jeżeli zaś 
wyraz uczniowie ma oznaczać ową małą garstkę 
młodych ludzi, którzy obrali sobie fizykę za główny 
zawód naukowy i jemu z jakiegokolwiek powodu szcze- 
gólnie się poświęcają, wtedy z dziesięciolecia uniwersy- 
teckiej czynności nauczycielskiej dr. Urbańskiego , wy- 
mienić ich można kilkunastu, którzy są już dziś rze- 
czywistymi profesorami a nawet dyrektorami. Gdy się 
do nich doliczy jeszcze kilku innych profesorów, któ- 
rzy nie byli jego uczniami , ale wyszli z lwowskiego 
uniwersytetu, iluż więc profesorów fizyki w średnich 
szkołach wykształcił prof. Kuczyński , kiedy uczniowie 
nniwersytetu lwowskiego prawie wszystkie posady fizyki 
w tych szkołach pozajmowali i są dziś chlubą stanu 
nauczycielskiego. Obliczenie bardzo łatwe i nie potrze- 
buje wyższego kałkułu. 

Nareszcie ton, w jakim List otwarty na- 
pisany, pomimo że tak razi p. K., iż o nim „zamil- 
czyć woli*, nie jest inuy, jak poważny i męzki, go- 
dny mówiącego, który jest pewnym siebie i tego co 
utrzymuje. Przeciwnie ton odpowiedzi profesora Kuczyń- 
skiego, obfitujący w ogólniki i drażliwa zwroty, któ- 
remi nie rozstrzyga Się żadnej ważniejszej sprawy, a 
tem mniej naukowej, jest muiej właściwy, gdyż nie 
jemu być dziś mentorem autorewi fizyki umiejętnej. 

W końcu nie od rzeczy będzie oświadczyć wyraź- 
nie, że ani pochwały ureopagu krakowskiego nie pod- 
niosą dwudziestopięcioletuiej nankowsśj czynuości dr. 
Wojciecha Urbańskiego, ani też najdowolniejsze wytyki 
„Stron ujemnych* w jego pracach nie potrafią zmuiej- 
szyć zasług około wzrostu nauki i szerzenia jej w na- 
rodzie, które zwykle dopiero potomność należycie o- 
cenia. 

Lwów dnia 1. stycznia 1871. 


Jeden z byłych uczniów dr. W. U. 
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jakiej wielkiej wsi. Z nadejściem nocy kanonada 
jeszcze się wzmogła. Cała płaszczyzna literalnie 
zasypana była granatami i to większemi znacznie 
od wczorajszych. I donośność strzałów była także 
większa ; łatwo było przekonać się, iż nieprzyjaciel 
lepiej obliczył odległość. Pociski jego padały tuż 
przy przykopach i w miejscacb, gdzie stały działa, 

„Ze strony francuskiej strzelanie z początku 
nieco słablo, potem nagle ustało. Około 10 godzi- 
ny adjutant przyniósł rozkaz jenerała Trochu o- 
pnszczenia płaszczyzny tak, by nieprzyjaciel nie 
dostrzegł tego. Nie tracąc” ani chwili, pozdejmo- 
wano działa z lawet, amunicję złożono na furgo- 
ny, co wszystko robiło się w ciemności. Siedząc 
w jednym domu z zerwanym dachem, Trochu kie- 
rował operacją. Truduo było niezmiernie dawać 
sobie radę z ciężkiemi działami marynarki, która 
trzeba był) spuszczać po gołolodzie na dół, a na- 
stępnie ciąguąć na górę. Granaty padały na po- 
ciąg, który nawet znalazł się w wielkiem nie- 
bez pieczenstwie. Wreszcie połączonemi siłami nda- 
ło się uratować 77 dział. 

„Wczoraj jeszcze wzmogło się bombardowa- 
nie. Ż rana nieprzyjaciel strzelał do Mont-Avron, 
ale gdy mu ztamtąd nie odpowiadano, zwrócił 0- 
gień na forty Noisy, Nogent i Rosay. Komendant 
Mallet dał gwardji narodowej rozkaz odpowiadać 
tylko iłe potrzeba dla podtrzymania walki. Odłamy 
granatów zabiły trzeeh ludzi i raniły dziewięciu. 
W f.rcie Nogent było 14 rannych, w forcie Noisy 
tylko kilku i to lekko. Obliczają, że Prusacy dali 
5 do 6.000 strzałów działowych. Nieprzyjaciel 
eo się w Chalons i wzmocnił swe 
inio.“ 


Z innych stron Francji. 


Po bitwie pəd Bapaume jenerał Faidherbe 
wydai do wojsk swoich następujący rozkaz” dzienny: 

„Podczas bitwy pod Pont-Noyelles, utrzyma- 
liście” się zwycięzko na waszych pozycjach. 

Podczas bitwy pod Bapanme zdobyliście, wszyst= 
kie pozycje. 

Tym razem nieprzyjaciel nie zaprzeczy nam 
zwycięztwa. 

Waszą dzielnością na połu walki, waszą wy- 
trwałością w znoszenia trudów wojny w tej suro- 
wej porze roku zasłużyliście się dobrze ojczyźuie. 

Dowódzcy wskażą tych, którzy zasłużyli na 
nagrodę. 

Uzupełnijcie waszą żywność i amunicję wojen- 
ną aby dalej prowadzić operaeje. Faidherbe.“ 

Czy po tym rozkazie dziennym można jeszcze 
wątpić, kto pod Bapaume odniósł Zwycięztwo. 
Czyż jenerał Faidherbe mógłby kłamać w obliczu 
całej armii, która przecież wiedziała jak rzeczy 
stały po bitwie? Kłamcą okazał się więc Man- 
teuffel, który i tym razem cheiał sobie zwycięztwo 
przypisać. 

W Nantes w Bretanii odbyło się godne uwa- 
gi zgromadzenie pod prezydencją obywatela Can- 
tagrel, na którem rozważana kwestję: czy stronni- 
ctwo demokratyczne w Nantes ma uznawać jeno- 
rała Keratry naczelnikiem 1 gward, j narodowych 78- 
chodnich. Po rozmaitych" mowact przewodnicząca 
go i innych obywateli przeciw jenerałowi, wszedł 
on sam ua trybunę i oświadczył zgromadzeniu, iż 
ma w swem posiadaniu dokumenta usprawiedli- 
wiające pogróżkę jego stawienia zarządu wojenuego 
przed sądem wojennym. Jeżeli on nie chciał sła- 
żyć pod jenerałem Jaurès, todla tego, iż nie zga- 
dzał się na jego plan działań, zatwierdzony przez 
Gambettę. „Wezwany, tak skończył swą MOWĘ, do 
wynnrzenia meg» zdania w tem zgromadzeniu, 0- 
świadczam wyraźnie, iż gotów jestem republikę 
Francji poświecić.“ Naturalnie, że powstały w 
tek tego hałas jest nie do opisania, zwiększo: 
był jeszcze zimuą krwią Keratrego i wyraże 
el vous farceur, którem odpowiedział na sł 
obrażliwe Contagrela. Roznmie się, iż zgroma 
nie postanowiło , iż Keratry nie może być nać 
nikiem. 

Z Orlsanu , gdzie była główna kwatera d 
giej armii hiai BE piszą do Gazety Kolońskt 
„Rieciotti Garibaldi wystosował list do główną 
dowódzcy drugiej armii, w którym skarży si 
że książę Fryderyk Karol nie uważa wolny 
strzelców za Żołnierzy regularnych , chociaż ( 
walczą w obronie Francji i jej honoru, i że we 
ska jego obchodzą się po barbarzyńsku z jeńcai 
i rauuymi, chociaż Francuzi uważają raunych 
pojimanych Niemców jak swoich braci. Na przype 
dek powtórzenia się tego rodzaju niewłaściwości , 
Ricciotti grozi odwetem.* 

Twierdza Rocroy, którą Prusacy świeżo za- 
jęli, wcale się nie broniła. Jak tylko nadeszła tam 
wiadomość o upadku twierdzy Mezieres, natyok 
miast trzy kompanie mobilów, pełniące w forte 
służbę załogi, cofuęły się do Gtivet, ostatniej twie 
dzy, jaka w tej stronie została Francuzom. Niej 
cy weszli potem do Roeroy bez wystrzału. 


Sprawy zagraniczne. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim : śajęał 
ostatnich rezerw w Prusach nie ustaje. Tu dia za- 
logi w Poznaniu sformowano dwa bataliony zakła-! 
dowe. Powołano do nich: półinwalidów, rezerwi- , 
stów kompłetowych 1 klasy i landwerzystów Z ro- | 
ku 1854. Oficerowie, do potmienionych batalionów * 
powołani, są również bardzo podeszli w wierza 
miast hełmów nosić będą żołnierze tych batalionów 
tylko czapki. Uekwipowanie ich będzia rafala 
w czarne lub biale pasy, podług tego, jaki jest 
zapas jednego lub drugiego gatunku pasów. 

Socjalistyczny spisek Noczajawa, który swego 
czasu tyle w Europie wrzawy narobił, został o ty- 
le ukończony, że śledztwo, prowadzone w Poters- 
burgu, wykazało, iż do spisku należało 43 osób: 
przeciw którym będzie wniesiony formalny akt o 
skarżenia. Cały rok policja moskiewska zajmowa 
ła się tą sprawą. 
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Na rzecz rannych Polakó 
złożył w administracji Dziennika Poli 
Polityński z Tarnowa 5 zł. 50 ct. 
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administracji Dziennika Polskiego: pp. Artur hr. 
Golnchowski 25 zł, dr. Syrski z Tryestu 10 zł., Ro- 
man Wybranowski 2 zł. 50 ct. Razem 37 zł. 50 ct, 
a z poprzednio wykazanemi, ogółem : 131 zł. 30 ct., 
3 dukaty, 1 frydrychsd'or. 

Na rzecz rannych Francuzów zlożył w 
administracji Dziennika Polskiego p. Neufeld 2 zl., 
Henryk Wiszniewski z Dobrzan 10 zł. 

Na $ciem wałnem dorocznem posiedzeniu to- 
walzystwa lekarzów galicyjskich we Lwvwie obranym zo- 
stał prezesem dr. Zygmunt Rieger, wiceprezesem dr. Krze- 
ezuBowicz, skarbnikiem dr. Geistlener, podskarbim dr. 
Łopacki, aekretarzami dr. Widmann i Noskiewicz. Do rady 
zawiadowczej dr. Longchamps, Jasiński, Festenburg, Czer- 
kawski Juljusz, Opolski. — Upraszamy pp. członków za- 
miejscowych o nadsełanie wkładek pod adresą dr. Jana 
Geistlenerz nr. 54 w rynku. 

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy aka- 
demii technicznej składa niniejszem najszczersze podzię- 
kowanie wszystkim paniom i panom, którzy na dniu 21. 
grudnia 1870 w przedstawienin amatorskiem danem w tea 
trze hr. Skarbka na dochód Towarzystwa, pośredni lub 
bezpośredni udział wziąść raczyli. W szczególności wyra- 
Żamy nuszą wdzięczność p. Liakowskiej, artystce drama- 
tyczuej sceny polskiej za gorliwą pomoc w kierownictwie 
ról szanownych pań amatorek ; zacnemu i nieziordowane- 
mu panu Szymańskiemu, artyście sceny polskiej za reży- 
szerstwo ; Panu Filipiemu za ustawienie obrazn z osób 2y- 
wych „Pochod w Sybir“; Panu Leśniewiczowi ża szlachet- 
ny współudział w wspomnionym obrazie ; Panu Guniewiczo- 
wi i panu Karolowi Szebor kapelmistrzowi teatru polskie- 
go za kierewnictwo chórem i orkiestrą, — również poczu- 
wamy się do miłego obowiązkn wyrazić naszą cześć zacnej 
publiczności, która szlachetny cel wesprzeć raczyła. Z Wy- 
działu bratniej pomocy akademii technicznej we Lwowie. 

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy aka 
demli techuicznćj podaje do powzzechnej wiadomości 
sprawozdanie z przedstawienia amatorskiego danego na do- 
chód Towarzystwa na duin 21. grudnia 1870 we Lwowie: 
Ze sprzedaży biletów i afńiszów zebrano 511 złr, 72 centy 
Wynajęcie sali teatralnej i koszta urządzenia przedstawie- 
nia amatorskiego wynoszą 418 złr. Wpłynęło do kasy 
Towarzystwa 93 złr. 72 et. 

Wypadki miejscowe. W domu pod l. 343%, za- 
gorzała 4. bm. na śmierć Żona stróża, Julja Hreczuk. — 
Dnia 5. bm. faktor Salamon Weintraub został na ulicy 
przejechany i ciężko w nogę skaleczony. 

Konkursa. W szpitalu powszechnym ws Lwowie są 
do obsadzenia 4 tymczasowe posady sekundarjuszów, mia- 
nowicie na oddziałach chorób zewnętrz., wewn, kiłowych i 
skórnych i kobiet obłąkanych z płacą rocaną 400 złr. Po- 
dania do 15. Intego r. b. do dyrekcji szpitalu powszechne- 
go we Lwowie. — Dwie posady nadradców skarbowych 
przy krajowej dyrekcji skarbn we Lwowie z roczną płacą 
po 2100 złr. Podania do prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bonej we Lwowie. 

Odpowiednio do regulaminu rozdawania 
uagród zaslużonym domowym slugom mieszkańców m. 
Lwowa, zatwierdzonego przez c. k. namiestnictwo dnia 
6. listop. 1868, a następnie 11. czerwca 1870, od- 
było się w dzisń Nowego roku o godz. 11. w kasie 
oszczędności trzecie z kolei rozdanie nagród na publi- 
G4iuoia posiedzeniu dyrekcji pod przewodnictwem naczel- 
nego dyrektora dr. Tarnawieckiego wobec c. k. komisa- 
rza rządowego radcy namiestnictwa Decykiewicza, bur- 
mistrza m. Lwowa Szemelowskiego, tudzież gości na 
tę uroczystość przybyłych i sług, które się o nagrody 
ubiegali. 

Po treściwej przemowie naczelnego dyroktora kasy 
oszczędności otrzymali nagrody : 

1) W kwocie 25 złr. Justyna Kramarz, 
urodz. w Glinnie pow. lwowskiego w r. 1816 gr. kat., 
służy n pani Barbary Weisner, wdowy po urzędniku 
kasowym, pod l. 396+/, przez lat 38. 

2) 20 złr. Ewa Kot, urodzona w Starym Ja- 
zowie pow. jaworowskiego w r. 1807 gr. kat., służy 
u.p. Rudolfa Kórbera pod 1. 6041/, od r. 1863, a 
przedtem od r. 1843 u śp. ojca jego żony, p. Karola 
Szemana a zatem przez 27 lat w jednej rodzinie. 

3) 20 złr. Apolonia Liptaj z Kaczyki nie- 
głłyś obwodu Czerniowieckiego, urodz. 1798 r. rzym. 
- kat, służy u p. Marji Pappins pod l. 747:/, przeszło 

23 lat. 
4) 20 złr. Antonina Pronik urodz. w Glin- 
nie powiecie lwowskim w r. 1834 rz. kat. służy u 
Jego Excel. Kazimierza hr. Krasickiego pod l. 4 i 
 52/, 0d r. 1847 a zatem 23 lat. 
í 5 15 złr. Józef Czochrowicz, urodzony w 
Gorlicach w r. 1sif rz. kat., sluży od 26. września 
1848 u p. Antoniego Reiss pens. radcy c.k. namiest- 
nictwa pod l. 6692/4 a zatem przeszło 22 lat. i 

6) 15 zl. Julia Sassek z Bani Kotowskiej 
powiatn drohobyckiego, urodz. 1827, gr. kat, służy u 
p. Karola Kozarsek, peus. adjunkta c.k. głównej kasy 
krajowej pod 1. 150%, przeszło 20 lat. 

7) 15 zł. Jędrzej Dudek urodz. w Kadlu- 
biskach, pow. oleskim w r. 1824 „gr. kat. jest od 18. 
| marca 1850 stróżem domu pod 1. 42 m. niegdyś śp. 
Jana Frónkla, teraz jego spadkobierców. 

8) 15 zł. Joachim Nazar urodz. 1815 w 
Wóli zaleskiej powiatu przemyskiego, gr. kat., jest od 


i 


. 1849 stróżem domu pod 1. 361 m. p. Jana 
Wieczyńskiego. 

9) 15 zir. Helena Harasy m, 
jaworowskiego, urodz. r. 1820 gr. kat., kę 
1850 u p. Jana Zabierzewskiego, pod l. 451 /4+ | 
a 10) 15 złr. drzegorz Staniszewski, 
+ urodz. r. 1820 w Zawałowie, pow. podhajecziego gr. 
l pat, służy u p. Wilhelma Penther, pod l. 281 m., a 

od r. 1850 n tegoż matki. 

a 11) 15 złr. Zofia Holak, urodz. r. 1815 w 

Kąkolnikach pow. barsztyńskiego gr. kat., służy od d. 


S $: marca 1851 u p- Józefa Grzybowskiego, pod l. 


% 15 Fi. Anastazja Jakiew icz nrodzo- 
na 1812 r. w Magierowie pow. Niemirowskiego grec. 
kat. służy od 1. lipca 1851 u p. Ferdynanda Woje- 
wódki urzędhika galic. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego pod L 3853 
E 15 złr. inan geniów urodz. 1815 
r. w Tartakowie powiat Sokalski gr. kat. służy od 15. 
i: 1851, ub, Michała Gnoińskiego, adwokata 


PRAET 
War +. Wojciech Rutowicz urodzony 
2 s sie pow. Kulikowskiego rz. Kat., służy 
A 1 ża domu p. Katarzyny Haindel pod 


z Jamelny pow. 
służy od r. 


DZIENNIK POLSKI 


Na rzecz jeńców francuskich zlożyli w ; we Lwowie gr. kat., słnży u p. Jakóba Kulczyckiego 


pons. c. k. nadradcy finansowego pod 1. 8381/, a przed | 


tem u Ś. p. rodziców jego od r. 1852, 


16) 15,złr. Magdalena Spiciar urod. r., 


1819 we Lwowie rz. kat, służyła od r. 1852 u Ś. p. 
Kornela Szlegla a po tegoż Śmierci została u jego wdo- 


wy, któru ją swej słabej matce p. Julii z Morawskich j 


Gizowskiej odstąpiła, u której dotąd podl. 2*/, zosta- 
je, służy zatem u tej samej rodziny 18 lat. 

Ostatnia nagroda : 

17) 15 złr. Marjanna Mazurkiewicz 
urodz. r. 1833 w Drohobyczy rz. kat, służy u graj- 
slera p. Grzegorza Dabrowskiego pod 1l. 151 M. odr. 
1852 także 18 lat. 

Lwów duia 2, stycznia 1871. 

Wykaz osób aresztowanych we Lwo- 
wie. Dyrekcja policji we Lwowie aresztowała w gru- 
dniu zr. 515 osób. Z tych oddano sądoim 128, policja 
jako sąd ukarała 39, zaś we własnym zakresie dzia- 
łania 348. Szypasem wydalono 110 osób. Magistratowi 
oddano 22 dla zatrudnienia ich pracą, 3 zaś dla spra- 
wdzenia ich przynależności do gminy. W szpitalu u- 
mieszczouo 18, ulicznic, i 2 dotkniętych trądem. 


(5) Rawa-Ruska 4. stycznia. (Kor. Dz. Poł.) | 


Wybory do tutejszej rady powiatowej wypadły uio naj- 
lepiej. Z grupy muiejszych posiadłości wybrano nie 


bez użycia praktykowanej wszędzie przez świętojurców | 


agitacji siedmiu księży ruskich i 5 włościan, pomiędzy 
którymi znajduje się ze trzech diaków, którzy oczy- 
wiście do wtórowauia spiewowi swych księży są obo- 
wiązani, Z tego wynika, że właściwa reprezentacja 
włościan składa się tylko z dwóch członków, tj. wój- 
tów tutejszego powiatu. 

Na dniu 3 bm. zawezwał tutejszy e. k. starosta 
nowowybranych członków Rady do ukonstytuowania się, 
Mimo protestów tak przeciw wyborom z gmin wiej- 
skich, podanych przez kilkunastu prawych włościan i 
wójtów, jako też i przeciw wyborom z grupy gmin 
miejskich podanych przez księży ruskich, *tymcezasowo 
obrany przewodniczacy p. Ludwik MHierowski zrobił 
propozycję, by uznać wybory za legulne i przyjąć ta- 
kowe en bloc; propozycję tę przyjęło zgromadzenie. 
Ale nie tak łatwo przyszlo do wyboru prezesa, wice- 
prezesa i wydziałowych. 

O godność prezesa dobijało się dwóch kandyda- 
tów; p. Julian Skolimowski wl. dóbr. Dynisk i p. Jan 
Komarnicki z Magierowa; pierwszy popierany przez 0- 
bywateli, drugi zaś przez włościan i niektórych człon- 
ków z miast, — Ten ostatni miał więcej głosów za 
sobą — dostrzegła.to partja przeciwna i opuściła sa- 
lẹ wyborczą bez wyberu a przewodniczący odroczył 
wybór na dwie godzin, późuiej zaś na cały tydzień, 


Morderca profesora Zelsznera, Józef Bachowski, 
przytrzymany został dnia 8. bm. w Pleszewie (w Poznań- 
skiem) wraz z rzeczami zrabowanemi. 


Ziy pomysl. W Czerniowcach wpadła Barbara Bu- 
dzyńska, wdowa, na dziwny pomysł wzięcia do łóżka gar- 
nuszka z tlejącemi węglami. Na drugi dzień znaleziono ją 
martwą na podłodze; — oczadziała! Na nogach znalezio- 
no rany od poparzenia; pochodziły one od kołdry, która 
się zajęła i tlała. n 

Tydzień polityczny, naukowy, literacki i artystyczny 
wychodzący w Dreznie pod redakcją Józefa Ignacego Kra- 
szewskiego, rozpoczął z d. 1. stycznia r b drugi rok ewe- 
go istnienia Zadaniem tego bardzo pożytecznego czasopis- 
ma było stworzyć organ niezależny, któryby stojąc po za 
ciąsnemi szrankami stronnictw i wpływów ludzi, którzy 
niemi kierują, był wyrazem zdrowej, niesfałszowanej pol- 
skiej tradycji i obrońcą, wedłe jej wskazówek pojątej spra- 
wy polskiej. Zadanin temu zadość uczynił pod każdym 
względem „Tydzień* i to siłami jednego człowieka 
(J. I Kraszewskiego) osamotnionego, niepopartego, a cd 
zawziętych i osobiście nieprzyjaźnych ściganego. W pierw- 
szym roku swego istnienia doznał „Tydzień* dowodów 
niechęci, obojętności i nieprzyjaźni z wielu stron, życzliwoś- 
ci i poparcia skntecznego bardzo mało. Pomimo to wy- 
trwzł on na swem stanowisku ! Otóż sądzimy, że w tym 
roku nie dozna „Tydzień* Kraszewskiego takiego samego 
losn. Polacy, którym nie są obojętne sprawy naszej emi- 
gracji, której ogniskiem — jak wiadomo — jest Drezno, 
którzy chcą usłyszeć zdrowy sąd i krytykę o naszych spra- 
wach domowych, wesprą niezawodnie to peżyteczne wydaw- 
nictwo tem bardziej, że nie mamy ani jednego dziennika 
któryby naukom był w ogóle poświęcony, ani jednego, któ- 
ryby pod nazwiskiem literatury nie dawał licznych tkuma- 
czeń niedorzecznych romansów, albo gorszych jeszcze do- 
inoroslych oryginalnych, nie mamy ani jednego, któryby 
zogólnego rnchu nmysłowaego zdawał sprawę, 
a zdając ją opierał na pewniejszych i poważniejszych zasa- 
dach: W roku bieżącym zmieni p. Kraszewski plan „Tygo- 
dnia“ o tyle, iż starać się będzie wyzwolić go od polityki 
(o ile się to da uczynić) a na pole pracy wewnętrz- 
nej prowadzić, zdając sprawę z wszystkiego, co w daw- 
nych dzielnicach Polski się ukaże. Liczba abonentów „Ty- 
godnia* dochodzita w roku przeszłym ku końcowi prawie 
siedmiuset; dla swobodnego rozszerzenia ram i dania ty- 
godniowego, ciągłego powiesciowego dodatku, kt óryby 
później tworzył tomy, potrzeba „Tygodniowi* 
1000 abonentów. Nie jest to liczba nadzwyczajna, gdy w 
małych miasteczkach Królestwa liczących po kilkanaście 
tysięcy ludności, prennmernje się po półtora tysiąca pism 
krajowych. s 

Biblioteki powieści i romansów wyszedł 
zeszyt 46, obejmtfący 5i */, arkusza drukn i zawiera 
dokończenie lgo tomu powieści angielskiej Opactwo 
Carrow, i przedostatnie arkusze powieści włoskiej 
Niccolo de' Lapi. W następnych zeszytach rozpocznie 
się druk romansu moksykańskiego Pawła de los Rios, 
p. t. Dygnitarze. 


Wybory do Rady miejskiej. Na pierwsze 
zgromadzenie wyborców zebrało się d. 9. b. m. 
w sali ratuszowej 150 kilka wyborców pod prezy- 
dencją pana Bałntowskiego Franciszka. Sakretarzo- 
wali dr. Zucker i Romanowicz. Ponieważ zapowiedź 
zgromadzenia ukazała się dniem przedtem i totyl- 
ko na rogach ulic środka miasta, a dzienniki Zd0= 
łały ją przynieść na parę godzin zaledwo przed 
naznaczoną do zebrania godziną 6tą wieczorem, 
przeto wyborcy z dzielnie postronnych, bardzo 
szczupło, a z przedmieść wcale nie byli reprezen: 
towani. Dr. Madejski jako referent komisji 
przedwyborczej, wybranej z rady miejskiej, zda 
sprawę z jej czynności. Dowiadujemy się z tego 
sprawozdania, że wyborców, uprawnionych do WJ- 
bierania członków Rady miejskiej jest przeszło 


Komisja ta przedwyborcza złożona przew ałnie 


Pr" "iir. julia Zagórska urodz. 1836 r. | z reprezentantów takiego obywatelstwa, które Bo- 


( bie windykuje wyłączny przywilej „mieszczaństwa, * 
odmawiając go reszcie obywateli, a mianowicie o0- 
| bywateli wyznania żydowskiego, przybrała sobie 
(jak wiadomo dò pomocy z grona rady i z poza rady 
po większej części takich samych ladzi, jak sama, 
| a ponieważ w mieście dały się słyszeć szemrania 
na takie postępowanie, więc dla zachowania deco- 
| rum postanowion» zwołać niby zgromadzenie wy- 
borców, i wezwać ich, aby sobie wybrali komitət 
przedwyborezy. Dla „ułatwienia* zaś tej czynno- 
ści przysposobiono projekt listy, która dość zre- 
cznie pokombinowała tak zwane mieszczaństwo» (tj. 
Żaków, Południewskich, Wajdów i Szwedziekich 
Hilarych) z 13 doktorami praw, trzema urzędnikami 
sądowymi, jednym kanonikiem i dwoma redakto- 
' Tami, podczas kiedy na przeszło 1000 urzędników 
| rządowych, gminnych, bankowych i zakładowych. 
tudzież na kiłkuset inteligencyj nauczycielskich, i 
na przeszło 1000 wyborców przedmiejskich żadne- 
| go nie zaproponowano, a przecież zadaniam komi- 
tetu jest ostatacznia ułożyć listą kandydatów do 
Rady z uwzglełnieniam wszystkich mniej więcej 
| st"sunków i zawodów. 
Ponieważ zaś doświadczenie ju} niejednokro- 
| tnie nauczyło, ża jaki komitet taka korporacja, 
a jaka propozycja składu komitetu, taki też i skład, 
bo opozycja nie jest nigdy w stanie na sali poro- 
zuimieć się ze sobą eo do potrzebnych zinian listy 
projektowanej, przeto na posiedzeniu pp. Rodack!, 
Kulczycki, Błotnicki i dr. Hryszkiewicz zażądali 
odroczenia zgromadzenia do piątku, a przynaj- 
mniej na jeden dzień , aby się można z resztą wy- 
| borców, niewiedzących o zebraniu porozumieć. 
Temu sprzeciwili się naturalnie  autorowie 
projektowanej listy komitetowej pod różnymi po- 
zorami, wniosek odroczenia upadł, opozycja wy- 
niosła się natychmiast i naturalnie cała projekto- 
wana lista przeszla. Do komitetu tego należą : 
Aleksandrowicz Adolf, Bałutowski Franciszek, 
dr. Ignacy Czameryński, dr. mad. Czerkawski Ju- 
! lian, Dąbrowski Wacław, Dobrzański Jan (redaktor), 
Dyimet Michał, dr. Frankel Hermaan, dr. Grott A., 
Hiski Antoai, Jasiński Aleksander (notarjusz), dr. 
Karcz Maksymiliau, Koczyndyk Dymitr, dr. Koli- 
scher Juliusz, dr. Madejski Marceli, dr. Mansch 
Filip, Pepłowski Ludwik (radca sądu krajowego), 
Piątkowski (radca sądu apelacyjnego), dr. Popiol 
Juliusz, Romanowicz Tadeusz (redaktor), dr. Ema- 
nuel Schrenzel, dr. Sermak (adwokat), Starkel Ju- 
liusz, Szwedzicki Hilary, Wajda Piotr, Wild Ka- 
rol, Żaak Wincenty, ksiądz Zabłocki (kanonik), 
Zborowski (radca sądu krajowego), dr. Zucker 
Filip. 

Jako zastępcy: 

Löwenstein J. Ber, dr. Semilski, dr. Wolski 
Ludwik, dr. Noskiewicz, Poładniewski Józef, Jollas 
Michał. 3 

Dowiadujemy się, że prawie połowa członków 
nie weźmie udziału w komitecie , bo nie chcą brać 
współodpowiedzialności za taki skład Rady miej- 
skiej , jaki jedna koterja stworzyć zamierzyła. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Czerniowce, d. 7. stycznia. Pomimo ciągłych 
narzekań na niedbalstwo Zarządu kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej, takowe dotąd nie ustało, » jako nowy do- 
wód niechaj to posłuży, że towar wyekspadjowany dla 
nas ze Lwowa d. 13. grudnia 1870 r., jak świadczy 
dowód frachtowy, przybył do Czerniowiec d. 2. sty- 
cznia 1871 r., czyli dla przebycia przestrzeni 35mi- 
lowej za pomocą pary potrzebował dni 20., a więc 
cztery razy tyle co dawniej kołami. Dom Zleceń Rol- 
ników dla Obrotu handlowego w Czerniowcuch. 


Księgosusz. Do końca grudnia r. 1870 ustał księ- 
gosusz w Łaskowcach, Koszyłowcach I w Sosolówce powie- 
cie Czortkowskim, w Wołkowcach i w Borszczowie w po- 
wiecie Borazczowskim, w Popowcach powiecie Zaleszczyc- 
kim, w Mystłowie i w Kozinie powiecie Skałackim i w Tar- 
nopolu, w Dołżanee, w Bialej i w Ostrowie powiecie Tar- 
nopolskim ; wybuchł zaś w Filipkowcach powiecie Borsz- 
czowskim, 

Obecnie panuje zaraza w 8 miejscowościach powiatu 
Borszczowskiego a w 2 powiatu Tarnopolskiego, gdzie z 
1491 sztnk bydła rogatego w 15 zagrodach, 47 sztuk za- 
chorowało, 18 odpadło a 29 ubito. Oprócz tego dano na 
rzeź 242 sztuk podejrzanego 0 zarazę, 


Ostatnie wiadomości. 


Podług telegramów wczorajszych i dzisiejszych 
stau rzeczy w armii Chanzy'ego jest niekorzystny. 
Chanzy daia 5go b. m. miał linię bojową wycią- 
gniętą od Le Mans do Chateau-Renanit, prosto- 
padle do brzegu Ligiery z trontam obróconym na 
północny wschód. Stanowiska jego znajdowały się 
mniej więcej wzdłuż gościńca z Le Mans do Blois 
wiodącego. Nadto jakieś korpusy jego lewego 
skrzydła były wysunięte poza Nogent-le-Rotrou z 
dyrekcją na Chartres i na Dreux. Wszystko zno- 
wu jak się zdaje na zbyt dalekiej przestrzeni by- 
ło rozdzielone. : 

Prusacy bombard>waniem fortów odwróci wszy 
baczność jen. Trochu'ego, odbili niezawodnie zna- 
czne siły z południowej strony Paryża, (podobno 9 
dywizję z poznańskiego korpusu) wzmocnili niemi 
Meklemburga w Chartres i rozpoczęli zaczepne 
działanie równocześnie z operującemi od Vendome 
kolumnami Fryderyka Karola , który zagądkowem 
zachowaniem się, bezczynnością czy odejściem Bour- 
bakiego ua wschód, został w Orleanie uwolniony 
z prawdziwego kłopotu. Dnia 6. i 7. b. m. kolu- 
mny Meklembnrga prąc 0d Chartres wśród „gwał- 
townych walk“ posanęły się do Nogent la Rotrou, 
Równocześnie kolumny Fryderyka Karola od Ven- 
dome doliną rzeki Loir odrzuciwszy korpus jene- 
rała Jouffroy, przełamały szyk bojowy armii Chan- 
cego posunięciem się aż do Chartróć (prawie na 
połowie drogi z Le Mans do Tours). Tym sposo- 
bem korpus Conrtona , który tworzył ostateczne 
prawe skrzydło Francuzów i d. 6. b. m. zajął 
był St. Amand został jak sie zdaje zupełnie od- 
cięty od reszty armii, i musi zapewne schronić 
się na lewy brzeg Ligiery. Operacje zaczepne Pru- 


gaków zdążają koncentrycznie na le Mans, i w okoli- 

cach tego miasta przyjdzie zapewne jeszcze raz do 

bitwy, jeżeli jen. Chancy po klęsce obu skrzydeł 
T 4 


„aw 


swoich zdoła jeszcze wogóle stawić opór, i nie 
będzie strategiczną koniecznością zmuszony cofać 
się w głąb Bretanji. y à 

Są to skutki nieoglednych dyspozycyj z armią 
Burbakiego, czytelnicy przypomną sobie, że na 
pierwszą wieść o rzekomem przeznaczeniu jego na 
wschód (na Werdera) nie mogliśmy poprostu dać 
wiary temu, i uważaliśmy to za ogromny błąd, 
który narazi armię Chanzego, bo Prusacy w Orle- 
anie uwolnieni od zagrożenia przez armię Burba- 
kiego rzucą się całą siłą swoją na Chanzy'ego. 

Pocieszamy się tylko jeszcze, że wzmiankowa- 
ne skrzydła armii Chanzy'ego nie zostały rozbite, 
i cofeły się w porządku na centrum. Do tego przypu- 
szczenia uprawnia okoliczność, że w pruskich biu- 
lstynach brak tym razem wszelkiej wzmianki o 
jeńcach i działach Francuzom zabranych. 

Na wschodzie pod Wogezami mimo Garibai- 
dego i rzekomych korpusów Burbakiego, które we- 
dle dotychczasowych domysłów miały pociągnąć 
przez Dijon na pomoc armii wogezkiej także uio- 
koniecznie świetnie mają się Francuzi. Prusacy 
spieszą się tam widocznie więcej niż Francuzi, 
przypuszczają szturmy do Belfortu. A równocze- 
Śnie stawią czoło mazgajowatym atakom wojsk od- 
siaczowych. Osławieni „mściciel nadrodańscy * spl- 
sali się po prostu haniebnie. Garibaldi widocznie 
czekał na posiłki i tracił czas, podczas kiedy Wer- 
derowi niezawodnie i Zastrow przyniósł już pomoc 
i z Niemiec nadeszły znaczne posiłki. 

Do dziennika Jura piszą o potyczce w po- 
bliżu granicy szwajcarskiej : 

W poniedziałek (2.) miała miejsce potyczka prze- 
dnich straży między Croix i Abbeviilers. Od 500 
do 600 ludzi z korpusu Vengeurs natrafił» na pru - 
skie przeważne siły wynoszące do 1.500 ludzi. 
Francuzi zabrali nieprzyjacielowi przy Herimon- 
court dwa działa, ale następnie z wielką stratą 
zostali odparci. Korpas inżynierów oddziału „Ven- 
geurs* ucierpiał bardzo; naczelnik jego, człowiek 
milionowy zginął. Prusacy, odebrali swe działa i 
oprócz tego wzięli dwie kartaczownice. Około 200 
Francuzów spędzono za szwajcarską granicę, gdzie 
ci poddali się Szwajcarom. Komendant korpusu 
„Vengeurs* przyrzekł pomoc przednim straż>m, 
ale go nie widziano następnie. Korpus ten liczył 
do 1.200 lndzi ułanów, huzarów i spahów w tej 
liczbie 200 kawalerji, z których jednak zaledwie 
połowa miała konie. Z artylerji korpus powiadał 
dwie kartaczownice , miał przyteim kompanię inży- 
nierów i piechotą złożoną z zuawów, turkosów i 
franktirerów. Oddział ten przyszedł z poza Lo- 
mo»nd przez Besançon i przepędził noc w Villars- 
gous-Blamont. 

Suisse radicale podaje następujące depesze : 

Porrentruy 2. stycznia. Od wielu jnż dni 
francuskie wojska w ilości najmniej -40.000 idą z 
Lugdunu wzdłuż naszej granicy przez Villars, Bla- 
mont i inne sąsiednie miejscowości z widocznym 
celem dania odsieczy Belfortowi i odebrania Alza- 
cji. Wojska niemieckie koncentrują się ze swojej 
strony między Montbeillard, Heriwart i Belfortem, 
aby tej nowej francuskiej armii nie dopuścić. 

Porrentruy 4. stycznia. Nowa i zawzięta 
bitwa miała miejsce przedwczoraj koło Delle; zdaje 
się, że nie była pomyślną dla wojsk francuskich. 
Zmobilizowane bataliony zajmujące Blancourt, ce- 
fuęły się przez Clerval w kierunku Besançon. Wie- 
lu rannych przewieziono do naszego miasta. Niem- 
cy stoją w wielkiej sile przy Montbeillard. Ocze- 
kują nowej stanowczej bitwy. 

Bazylea, 4. stycznia, południe. Wczoraj 
słychać było przez cały dzień kanonadę od strony 
Montbeillard. Zapewniają, że w tem miejscu od- 
była się bitwa. Mówią również, iż armią Werdera 
opuściła Vesoul dla osłaniania oblężenia Belfortu. 

„Telegraf kolei żelaznej jest przerwany i dla- 
tego żadne wiadomości przez Arcey, Lisle, Mont- 
beillard i Voujeancourt do Pruntrut nie nadeszły. 
Wojska niemieckie ciągle przechodzą przez Altkirch 
ku Belfort. 
ah GWI a 0 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń, 10. stycznia. Tagespresse o- 
trzymała dziś telegram z Chateau Bournel d. 
9. b. m.: Pomimo ostatecznych wysileń Pru- 
saków, obrona ich nad rzeką Oignon pod Vil- 
ler-Sexel, u klucza ich pozycji nie powiodła 
się dziś całkiem. Większą część miejscowości 
wzięliśmy bagnetem. Bitwa trwała przez cały 
dzień. Zwycięztwo nasze jest świetne. 

(Viller-Serel na połowie drogi pomiędzy Mont- 
belliard a Lure. Prawdopodobnie było tam centrum 
szyku Prnsaków. Armia wogozka atakowała wprost 
z zachodu na wschód, mając na oku Belfort. Je- 
żeli wiadomość o zwycięztwie jest prawdziwa, ną- 
tenczas przełamano Werdera i Belfort powinien 
być oswobodzony, a Prusacy w Montbelliard, od- 
cięci, lub do Szwajcarji przerzuceni; pr. red.) 

Presse podaje telegram z Berlina , wedle 
którego w Paryżu ma panować wielka niezgo- 
da. Pod prezydencją jen. Trochu odbyła się 
dnia 29. grudnia rada wojenna, na której po- 
stanowiono stawić dalszy opór i robić częściej 
wycieczki. (Same kłamstwa. P. R.) 

Fremdenblatt dowiaduje się , że zamiarem 
jest rządu, z uwagi na długie trwanie wojny 
teraźniejszej w interesie krajowych fabryk bro- 
ni zaprowadzić pewne znaczne ulgi w dotych- 
czasowym zakazie wywozu broni. 

Berlin, 9. stycznia. Staatsanzeiger 
dzisiejszy konstatuje, że dotychczasowe ostrze- 
liwanie Paryża w pawie fortyfikacyjnym, któ- 
rego okrąg liczy 18 kilometrów, zrobiły o- 
twór przynajmniej na 6 kilometrów. (Więc 
powinni sobie spróbować szturmu; p. r.) 

Na północy Francji przyszło 
dziś do zaciętej bitwy. Bliższe szcze- 
góły jeszcze niewiadome (!) Do Francji 
ciągle idą posiłki. 
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NA tę gA ALMA Jubilera i złotnika oraz i taksatora | S. KÓLISGHER & FUCHS 


złe. 42.000 itd. przy filii c. k. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego, 7. á ie 
Promesa 3 złr. 50 centów. przy ulicy Pojezuickiej pod l. 172:/, naprzeciw domu kasy Oszczędności w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-à-vis Zakładu Kredytowego 
, we LW OWIE poleca sią 1023 11—12 
30. stycznia ] poleca Szanownej Publiczności ; s, do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów -państwowych 
NA PROMESĘ KLARY | {sklad najmodniejszych towarów złotych i kosztowności _ i przemysłowych, pod najlżejszeni warunkami. 
zlr. 26.250 itd po cenąch najumiarkowańszych AO LO pe pł ASO eela, dA O 
$ 6 z , 3 n etnie doświadczenie giełdowe, jako też na wypróbowanej rzetelności 
Promesa 3 zir. 50 centów Wielki wybór korali w najlepszym gatunku tak wsznarkach jak i gar- legające stosunki z pierwszymi Zakładami bankowemi stolicy, EPERE eri ae 
ie ach, oraz męzkich i damskich łańcuszków cechowanych z 14” karatowego lepszą gwarancję ściśle kupieckiego I rzetelnego wykonania wszelkich połecoń. 
Sul b ijh po miesiariewacneć cenaeh : 1042 2— | 
Fryderyka Schubutha |* - ! 
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-n gewidmet itam O. ER JE AE ) | | 
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NTRAL-BŁATT 20 600, 15.006, 12.060. 10.060, 8.006. 6.000, dl l . t P 
CE = 5.000, 3.000, 105 po 2.600, 155 po 1.000, a TOL1NDIC wa, przemysłu 1 handlu 


Organ der praet. Aerzte. 205 po 606, 10.800 po 110 itd. 
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tern die meisten Originalartike e i nastąpi 4 3 
zahireichsten Reproduchonen des | już d. 18. i 19. stycznia 1871. oddział prac technicznych 


Besten, was die brigen Fachjournale Do tego ciągnienia kosztuje za nadesłaniem kwoty 
enthielten, und kämpft in seinem Feuille- w baknotach auatrjackich: 1045 3—10 pod firmą 


ton für die sndliche fiegeling der Ver- 1 cały los oryginalny złr. 7.—| 4 > A ud. 
haltnisse der Wandśrzte aul Grund ół losu oryginalnego „ 350% nie promesy, 
der Gleiehsielinng des gesammaten Sa-|] | ćwierć "ŁA A wa LIS) i k | | JI, 0W S | | d 
nitatspersonales. Man pranumerirt auf den riie w R A cą) RE: e z 3 . 5 

h hrga zachowaniem tajemnicy wysyłam. Wygrane ja- i ne 4 h - 7 : 
des Wed. Chir Centralblattes mit koteż urzędowe listy AERE rozsyłane by- Mamy zaszczyt zawiadomić 0 tem interesowaną Szanowną Publiczność a zarazem zapewnić Ją, iż 
ganzjakrig A. 5. halbjabrig A. 250, wają natychmiast po rozstrzygnieniu. | położonemu zaufaniu, godnie wywiązać się będzie naszym obowiązkiem. Bowiem nie opieramy się na kapitałach, 
vierteljahrig fl, 1.25, am besten mitielst =. STEREO GTŻ OR MO lecz tylko na użytecznej pracy, wiedzy i rozległych naszych stosunkach w tem zadaniu nabytych długoletnią 
A wd GEL a BDASM E riczególnia aprzyja srezęicia, pod adresem : pracą. Tuszymy się nadzieją, że Dom nasz postawiony w tych warunkach. stanie się rzeczywiście użytecznym 


krajowi. — Zamieszczamy poniżej program naszych czynności jako to: 


W zadaniu rolnictwa, przemysłu i handlu 


1. W kupnie, sprzedaży, zamianie i wydzierżawieniu dóbr ziemskich, wszelkich realności miejskich i 
wiejskich, oraz zakładów przemysłowo-handlowych itp. 

2. W wyszukiwaniu i lokowaniu kapitałów na hipoteki i na inne przedsiębiorstwa przemysłowo-han= 
dlowe, tak w kraju jako i zagranicą pod korzystnemi warunkami, 

3. Sprowadzaniem na zamówienia wszelkich machin i narzędzi rolniczych, fabrycznych itp. z najcel- 
niejszych fabryk znanych, tak krajowych jak i zagranicznych ; pasów, tłuszczów, nasion itp. 

4. Wchodzi w zakres i kolonizacja dóbr ziemskich z dostarczeniem kolonistów, oraz rozparcelowanie 
folwarków na mniejsze części. 

5. Ułaiwiać będzie w warunkach najkorzystniejszych, stosunki z pierwszorzędnemi domami handlowemi 
i producentami we wszystkich prawie krajach w Europie, głównie w środkowej i zachodnio-południowej, co do 
zbytu wszelkich produktów surowych krajowych na wywóz a na przywóz również wszelkich towarów zagra- 
nicznych, nic nie wyłączając co tylko było dotąd sprowadzanem i sprowadzić się mogące jeszcze — zawsze 
przedstawiając 1 rękę aktualnie — tym sposobem stanie się z korzyścią pp. kupcom tak, co do jakości to- 
warów jako i niższej ceny wielu przedmiotów jak dotąd było praktykowane. 

6. Przyjmować będzie wszelkie zlecenie tak w kraju jak i zagranicą czego bądź dotyczące, np. kupna, 
sprzedaży wszelkich poszukiwań pod względem przemysłowo-handlowym, naukowym, artystycznym i t. p., jak 
niemniej przeprowadzeniem korespondencyj w różnych językach Żyjących europejskich, jak nakoniec, dostarcze- 
niem osób uzdolnionych te»rytyczno-praktycznych do wszelkich zajęć, mianowicie wyżej wymienionych. 

Na Żądanie udzielać będzie wszelkich wiadomości, objaśnień, cenników jak niemniej o ważniejszych zmia- 
nach pod względem handlowym. 

Listy tylko franco przyjmują się. 


Program oddziału technicznego 
Wejdzie w życie nieco później o czem pisma publiczne w swojem czasie doniosą. 


1051 1-3 A. Klimkiewicz, K. Orłowski i Sp. 


Siegmund Heckscher, Hamburg. 


Wien. 


[D., Hauptsrasse 68. 


Ces. król. uprzywilicjowany 


GALICYJSKI AKGIJNY BANK HIPOTECZNY- 


wydaje we Euvwowwie i przez 


Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze * 
począwszy od 20. października 1869 


S YGNATY KASOWE 
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Nie pomoże żaden opór. 


W obec nieustannych skańtków jakich osiągam za pomocą mojej na doświad- 
czeniu i umiejętności uzasadaiohej metody, przyznać musi każdy choćby najniewier- 


4 
$ niejszy wartość moich 1008 3-3 
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Instrukcyj gry, 


za pomocą, których pomiędzy wieloma innymi wygrali TERNA w ostatnich ciągnie- 3 


niach, mianowicie: Pan Józef Simon w Zetoras, J. Pellech w Maroszynie, p. Józef 
Kas w Wieliczce, p- Jan Pudil w Igławie, Franciszek Roth w Bukareszcis, co wspo- 
mnieni potwierdzą. 


» ro % 
nych. Na Żądanie zachowuje się sekret. Na frankowane listy odpowiadam z wszelką 5| 30 
kiki i bezpłatnie. Zapraszam przeto Publiezność w loterję grywającą, ażeby 2 3 % 5) ” 5 » 
korzystała z pomocy mojej YOR Orliçé, f tyki 6 6 
profesor matematyki © 
l w Berlinie, Wilhelmstrasse 129. 1011 3—? 2 n 5 » % kz) 
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